
DZIENNIK

L W Ó W  1. STYCZNIA 1841. ROK DRUGI.

W ychodzi I. < 16. każdego m iesiąca, do każdego m im em  dołączone sa dwie ryciny przedstaw ia  
ją ce  mody paryskie.^ Prenum erata wynosi we Lwowie pó łroczn ie  5 z łr .  15 ' k r . ,  rocznie 10 z ł r . :  dla 
m ojsrow krawiectwa z  rysunkami krojów  pó łroczn ie  6 A ft . rocznie  12 z l r . ; bez rycin półrocznie  

z n .  50 k r . , rocznie  5 z łr .  Dla szanownych prenumeniTtow, k tó rzy  poczta ten dziennik odbierają, 
, pow yższych cen zn  p rzesy łkę  pocztow ą od jednego exem plarza pó łroczn ie  48 kr., rocznie
tu d z L -  L T  ,* £ " r ; ptrem,merrar m oina  T jm a sza  Kulczyckiego, pod liczba  301 w m ieśc ie ;ludzie*  u, krajdtoąch i zagranicznych urzędach pocztowarh i.

»     m i n
I krajow ych j> zagranicznych urzędach pocztowych i Tięgarniach.

'* .. Grudnia.

P r z e d d z i e ń  swilyt t egorocznych spędza ł em 
mi ło w  wiejs l<im,-szlacheckim domku.  Po 
zwykle i f i^obl a^nanih  się opłatkiem z g o -  
sćmi i (1 fi u u j i  ku przy którein sobie 
wza j emne  ż y cz en i a  (łosiego roku  sk ł a d a ­
no, n a k ^ m w a ł  d ług i  s ze r e g  polewek,  ryb 
i cmst ,  a go  spod a r ' * , w y n u r z y w s z y  ł a c iń -  
s *em przys łowiem sw o ję  o zd row ie  gości
tro skri w oseę.'Iti-ciyrNapomniał  o dopi lnowaniu, ■. u------------- w «w^iiuuł» ciiliu

k i e l i s z ków . Przy gośc innośc i  nie
b r a k ł ^ i  na w ą s a c i  Niyś l i ,  a  w iecz e r z a
powol i  żoPiTPnła , i ^ ^ n o  końca.  p an 
podst arośc i  j ak b y  n a ^ i l i r d  z i ę ez e n i e g o ­
spoda r s twu ,  ż e  się w  Tttezem dawnemu  
zwyc za jo mi  wspak  niestało, '  podrzuci ł  w g ó ­
r ę  k i lka k ło só w i wy w r ó ż y ł  pewny  na l a ­
to u rodza j .  Mile,  przyj ęto  pomyślną p r ze ­
powiednią  v ki l kunastole tniego praktyka i 
n i eznaczn i e  w s z c z ę ł a  się pogadan ka  o 
wróżbach,  cza rac Ii-I tyinpodobnyćh dziwach.  
S t a r a  k luczn i ca  u p e w n i a y j '  ż e  c zarownice  
najeżynnie j - sz i i  s,ąr, t o j  noc y ,  ż e  w samą 
północ wiodą bydlęta  rozj^pwjfr w  którym 
n ie j edną r z e c z  c i eka wą  podsłuchaeby mo­
żna,  i z ako ńcz y ł a  dz iw ną  powias tką  o 
swoim k rewn iacz ku ,  który miał  to nie­
s zczęście ,  ż e  na nim widma j a k  na na j ­
t ęższym koniku harców ały Gotów byłem 
u w ier z)  c t j m  dz iwom,  zn a jdowa łem się 
bowiem w  takim kłopocie  iż j a k  mi się 
z d aw a ło ,  chyba  cud j ak i  mógł  mię z  n i e ­
g o  wydź wign ąć .  Śmiać  się zemnie będz ie ­
cie , powiem j ad n ak że .  Oto moje kuz ynk i

i n i ekuzynk i  na których w z g l ę d a c h  * nie 
mało mi za l eży ,  czyto natur a lnym powo­
dem zbl i ż a j ących  się z apus t  czy ,  jak  mam 
podejrzenie ,  w  skut ek  widoków powziętych 
na w ieczo rkach  ś w .  J ę d r ze j a ,  tak się s t a ­
ły do wsze lk i ch nowin  o modach z a p a l ­
czywe ,  ż e  aby  się im podobać,  od n ie j a­
kiego czasu nic a  nic n ieczytują  prócz 

‘ modnych dzienników.  Na  n i eszczęśc ie  w ł a ­
śnie  się te r az  te dz ienniki  spóźni ły ,  a na 
za ju t r ź1 JJiiał  się ,tu z j e ch ać  św ia t  p iękny 
z całe j  okolicy.  Kiedym się o tein ze 
wszys tki emi  s zcze gó ł ami  od samej  gospo ­
dyni  dowiedz i a ł ,  a ż adne j  'prawie  nadziei  

’ niebyło,  aby ^wys łany na pocztę s ł u ga  z 
dobriy nowi iuypowróci ł ,  zachodz i ł em  w g ł o ­
w ę  i z  r o spaczą  niemal uda łem się na 
spoczynek.

Możec i e  sfibie wys tawić  moje z d z i w i e ­
nie,  kiedy nagl e  po rywa  mię ktoś z ł ó żk a  
z a  r ękę  i k r z yc zy  abym biegł  z a  nim 
j ak  najprędzej^  Byłem pewny  że  się niebo 
otworzy ło ,  j ak  4o tein w  w ieczo rne j  poga-  
diwfce 'ąjipojnkni^iio,  i lec i ałem co tchu za  
tnoim prz^\Vod n i>k i e in Biegl iśmy j akby  po
g rudach ,  s zczególn i e j  u tyka ł  mój p r z e w o ­
dnik,  .ake.ypjk jsi^^nyl.eui pokazało,  była , Je  ­
mu inna przyężyńa.* Wpadam y  do pysgru;
oświet l one j  sal i  w  której  n a o k t ł e  mm 
stwo s tol ików,  a przy nich najr  ztaait-zi  
g rupy  czy ta jących  i rosprawiająt  ' ■
w ażn i e .  - ^ ,

— W sz ys tk o ,  wszys tko się tu dowiesz ,  
mów co chcesz  na jp r z ó d?

—  Ach mody, mody ! odpa rł em niec i er ­
pl iwie.



2

P o c ią g n ą ł  mię ku je d n em u  z  bocznych  
s to l ik ó w ,  mnóstwo pism le ża ło  na  nitn.

C z y ta m : D z i e n n i k  d o m o m y  L u d -  
w ik a  K a m iń s k ie g o ;  D z i e n n i k  m ó d  p a ­
r y s k i c h  T o m asza  K u lczyck iego ',  M a ­
g a z y n  m ó d  i. t. d. i t. d. N ajw ięce j  
dam k ręc i ło  s ię  ko ło  tego stolika. Skoro 
zn ich  k tóra  do dz ien n ik a  z a g lą d a ła ,  spo­
c z y w a ły  m a je ro w sk ie  r ę k a w ic z k i  lub ch u ­
stka na zap isan ych  ćw ia r tk ach ,  a p iękne 
myśli k o n c en tro w a ły  się w  o b ra z k u  C za­
sem sz e d ł  tędy p o z iew a jący  uczony  i po­
c h y l iw s z y  zadarty  nos u tk w i ł  go w śre d n ic h  
s tron n icach  dz ienn ika .  P ię k n iu c h n a  dama 
modelu  s łu ż y ła  mu w yśm ienic ie  za« pod­
k ład kę  do tab ak ie ry  . . . barbarzjTfffec!

N ajb liże j  s ied z ia ł  tu młody, p iękny  m ę ż ­
cz y z n a  z orlim nosem, zaw ies is ty m  w ąsem  
i b ródką  g reck ą ,  n i e z w a ż a ł  on ani n a  u -  
p rze d z en ie  jed n y ch ,  an i na ro z trz ep an i^  
d ru g ich ,  i do o tacza jący ch  go  ta k  mówił.

W  m odach odróżniam  typ od ozdóbek 
i w sz e lk ic h  p rz y d a tk ó w  P ie r w s z y  cec h u ­
j e  n iek iedy  d z iw n a  t rw a ło ść ,  d rug ie  n a j ­
w ię k s z a  ruch l iw ość  i zm ienność . W s z e l ­
k ie  w y g ła s z a n i a  p rz e c iw  d z iw ac tw o m  i 
n iedorzecznośc iom  mody, tyczą  się ty lko o -  
s ta tn ich ,  podczas  g d y  p ie rw szy  je s t  po% 
n a jw ię k s z e j  częśc i  symbolem histo rycznym . 
P r z e j r z y j c ie  modele nie mówię lat kilku 

cez  ii lku dz ie s ięc iu  i w ięc e j ,  a  p rzek o ­
nacie  się, jak  je d e n  i (en sam typ p rz e -  

ga się niekiedy p rzez  d w a  i trzy  wieki 
c c  rając zm ian ie  i w  n a jg w a ł to w n ie j -^  

li w s t r z ą ś n ię c ia c h .  *e£tto d r z e w o ,  
:, go liśc ie  zmienia się w  k ażd e j  po rze ,  
i.az icj dobie, w  k a ż d e j  godz in ie ,  lecz 

rzeba  d ług iego  cza su ,  aby. fipstrzedz z n n -  
uzną  zm ianę  w je g o  pn iu  i konarach . A leż
■ i a! n ieprzepom nia łem  rzec zy  w a ż n ie j -  
■z j l ’o d rzew o  ma g ru n t  pod so b ą ;  z ie -  
o c pew nem i w łaśnościam i *odszczeg ó ln io -  
lą. P e w n e  formy odpow iada ją  im „w ięcej 
aiż inne, i w e d łu g  nitfi . r ^ w d jn j ą -  się 
bezusiannem  następstwem* .z wśrodka je j  
w . które z a l a tu j ą ®  z e w n ą t r z  pąomie-
■ < 0 ra z  nowemi liłtć$.od#v$ieżi<ją. s t o -  
0 nośó tedy pod każdym  w /g lę d e m .  k tó -  
o zw y k le  płeć  p iękna  si lniejszem p o c z u -  

ńem z c h w y tu je ,  s tan ow i tu  w d z ię k  n a j­
w iększy .  Ci co w ł o ż y w s z y  na  s iebie  s u -  
<nię ^ -n a jn o w szy ch  z a g ra n ic z n y c h  d z ie n -  
lików  : odw zo row an ą ,  mniemają że  tem 
samem Odpowiedzieli  w sze lk im  w y m a g a ­
niom g u s tu ,  podobni są  dziec iom  co u b r a ­

w s z y  sie vv pstre  m u n du rk i  z e  ś w ie c i ­
dełk iem myślą ,  "że j u ż  są r y c e r z a m i!

D o b rz e ,  d o b rz e !  k rzyknąłem , a leż  j a  
chcę  . . .

—  Cyt! s z a r p n ą ł  mię mój p rzew odn ik ,  
co chcesz  { ino w po cichu.

-  S tro jów ! u b io ró w !  ga co mi ro zp ra w  ?
W s k a z a ł  na stolik w stronie  p rzec iw nej ,

który o b a c z y w sz y  n ieposiadałem  się z r a ­
dości. N isk i ,  pęk a ty  s za ty n  s ied z ia ł  tu  z 
za łożo nem i k ruciu tk iem i nogam i. T \Ik o  co 
us iad ł.  R o sp raw ia ł  bowiem o w s z y s tk ic h  
rz e c z a c h  bez  z w ią z k u  tak d łu g o  a ż  w s z y ­
scy  s łu c h a c z e  uciekli.  W  ch w ilac h  p a te -  
tyczn ie jszych  z b l i ż a ł  się. n iekiedy do śc ia ­
ny i d łu b a ł  ja k b y  z a  s ta ro ży tne m i u r n a ­
mi A  czapk i i ze  w szys tk ich  k ie szeń  w y ­
g ląd a ło  k i lka  tuz in ów  sz p a rg a l ik ó w .  S ie ­
d z ia ł  A coś w ypisyw ał.  P ^ e . l  nim .ko lo ro ­
w a n e  w z o ry  różn ych  ub iorów. Wypatrzy­
łem się moerio w  n iektóre,  bo mi się nad 
inne  podobały. U  spodu l ipzbw  X V . i f t ło -  
da d z iew czy n a  stoi obok p o w ażne j  matro— 
ny. K olorow a su k ien k a  .z k tórej w idać  
k sz ta ł tn ą  budow ę c ia ła .  A n i  ś ladu  s z n u ­
rówki. W ło s  k rę ty  rzucony  na ram iona, a 
p ła szcz y k  niebieski z  fu terkiem  św ia d c z y  
ze  to w y cho w an ka  strefy  północnej To 
dziec ię  p rzy rody! pomyślałem. P rz e g lą d a m  
dalej X \  1. M łod a  postać , ale  j u ż  strój 
w y tw o rn ie jszy .  Obcisły  stan ik  z rogówlfą ,  
na  g ło w ie  niby d z is ie j sz a  f e i p , i t k a , \  nad 
nią k w ia ty .  P o w ie w n a  su k n ia  z o bw ódką  
na spodzie ,  z  w ierżchu^tunika . P rzy p a t rz  
s*? Jej  ca łkow item u  • ubran iu* 'i '  J ć j '*p os ta -  
wie i rysom, a r z w ln e s z  m im o w o ln ie : to 
am az on ka!  T a k iż  w yraz  cech u je  obok niej 
s to jącą  kobietę. Dalej niby k ró lo w a  A nna . . .

J a k i ż  to ż u r u a l ?  zapy ta łem .
Ż u rn a l  ? cha  cha  cha!
Cóż (o je s t  ?
R ękop is  Bema, E ra z m a  Ciołka, Rej i in ­

ne na js zan o w n ie js ze  ź ró d ła  s tro jów  z  15 
i 16 w ieku  k fó n *  n iedaw no jeden  z  n a ­
s z y c h  a r ty s tó w  b ieg łem  pęzlcm o d ś w ie ż y ł  
i w  je d n ą  rpęge  u ł o i f l # )

Z g łu p ia łe m !  *
A leż  now ości,  na m iły  bóg  n o w o ­

ści tylko !
Oto m asz r z e k ł  z boku  j a k i ś  ły s ie jący  

l i t e r a t ;  w ła ś n ie  p racu ję  nad n o w in am i :  
O b r a z y  l i t e w s k i e ! sześć  w yśm ienitych  po­
w ie śc i  Ig n a c e g o  Chodźką, lep sze  n iż  tw o ry

Znaczną ich część w idzieć można w  dziele
Gołębiowskiego; V b i o r y  f  P n i s c t ,
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balzakowskie.  P ism a p rzed ślu b n e  i  p r ze d -  
sp lin o w e! Z a śc ia n ek  niedawna kronika;  
W ędrów ek literackich na rok 1 8 4 0 !  R u ­
sa łk a  G ro zy  tom  tr z e c i !  H istoria  o bla­
dej d z ie w c z y n ie ! S ta ń c zyk o w a  kronika  
prze/,  Kraszewsk iego i cały beletryczny 
wieniec z nad Wi li i  w ra z  z M istrzem  
T w ardow skim .

Na to ostatnie słowo spojrzał  na mnie 
z  ukosa mój przewodnik i zwracając  się 
do li terata :

T w a r d o w s k i?  mówisz waćpan,  Twar ­
dowski? ho ho, wielki to człowiek!  praw­
dziwy mislrz! on jeden miał rozum...

Widząc  że się tu na długą gawędę  za­
nosi zadrżałem z niecierpliwości i robiąc po­
ruszenie jakby do przeżegnania s ię :  a czy 
mię kaduk. . .

Ledwiein to wyrzekł  drapnął inój prze­
wodnik i nim za trzasną ł  drzwi ujrzałem 
że ma nogę nieludzką.

—  P sych e! S y lp h id e !  P etit courier i 
confident des d a m e s ! wołałem w rospa- 
czy za uciekającym, widząc  że  mi się 
wymyka ostatnia sposobność obznajotnie- 
nia się z modami.

W  tej chwili  s łyszę  mocny, wyraźny  
głos nad sobą mojego przyjaciela i skw a­
pl iwie chwytam każde  jego słowo. Czy­
tał  na jnowsze dz ienniki ,  oto ich treść 
którą dobrze spamiętałem i którą dla u- 
żytku czytelniczek powtórzę.

S tro je dam skie. Godzina zabaw wie ­
czornych j e szcze  nieuderzyła a widownie 
są dotąd głóWnem siedliskiem moly.  Przed­
stawienie P i r a t ó w  zwabiło cały świat 
piękny r z zadowoleniem widzieliśmy, jak 
modne panie co do gustowności  strojów 
tibiegały się o lepsze.  Zachwycająca pą-  
ni $ $ $  miała kapelusik cudownie piękny: 
tóże,  krepa, marabu i koronki wszystkoto 
było tak świeże,  tak zgrabnie ułożone,  że 
n iemożna się było temu dość napatrzyć.  
Nieinożemy też tu pominąć pracowni pani 
B a re n n e  odznaczającej  sie gustem i ta­
lentem.

Komuż się ąiepodoba ten kapelusik zi­
mowy z czarnego axnmitu,  ozdobiony 
szarfą z czarnych kornnek nakształ t  woa­
lu który zarzucony ztyka się u góry pę­
kami jasnoniebieskich marabu, a dwie z a ­
wiąz u ją  się U podbródka.  Nic gustowniej -  
szego nad kroj i ozdobę tego kopelusika, 
^ jedynie tylko per łowego koloru ozdobio-

■s) P ow ieść  w  dwóch tomach przez K raszewskiego.

ny takiemiż marabutami, lub ten drugi  
z  axamitu wiśniowego,  przy którym ko-  
runki  angielskie mieszają się z gałązkami  
soczewicy.  Ta mieszanina perłowego,  w i ­
śniowego i białego koloru sprawia prze­
cudną harmonię.

Korzystając z kilkudniowej pogody płeć 
piękna była w wielkim ruchu i zapatry­
wała się w modne zimowe stroje Głó­
wniejsze sklepy paryskie były przepełnio­
ne. Materie jedwabne,  axamit,  at łas g ładki  
i haf towany,  jakoteż wschodni,  pekin per­
ski, r y p s , marselina i lewantyna wielce 
były poszukiwane.  Niemniej  też muszlin 
wełniany  i organtyna Bogatsi cisnęli się 
zewsząd do kaszmirów. Młoda i piękna 
x iężna D& robiła obstalunki które podsłu­
chałem. Najprzód , płaszcz axamitny wio-  
letowego koloru garni rowany chinechillą  i 
takiż za rękawek,  a x a m i t n e  buciki ,  tama 
szeroka /.gronostajów która miała s łużyć 
za garnirunek sukni z axamitu wschodnie­
go jasnoniebieskiego koloru, tudz ież  jej 
gorsu i rąkawów. Wreszc ie  duża,  krągła 
peleryna i za rękawek  odpowiedni.

S tro je m ęskie. O płaszczach na tego­
roczną zimę, nieinożemy je szcze  nic sta­
nowczego powiedzieć,  jakkolwiek daje się 
s łyszeć że pnletoty i surduty zimowe nie 
są dostatecznem ubraniem na teraźniejsze 
przykre powietrze.  Pnletoty są prawie j e ­
dnostajne,  widać tylko lekkie zmiany w ich 
długości  lub szerokości.  Wyszczegó ln ia ł  
się jeden paletot obłożony szerokiemi ta­
śmami do koła.  drugi zaś mający poły 
krągło krajane,  "które r zucały cztery fałdy 
u bioder i spadały równolegle ku dołowi,  
fałdy zaś dzielące przodek od połów ple­
cowych opatrzone były wielkiemi guz ika ­
mi, końce połów u dołu były zaokrąglo­
ne, paletot takowy miał  wiele oryginalno­
ści. Widziemy także pnletoty migdałowego 
koloru z diudu lub krzyżowego sukna z 
bekieszowemi kołnierzami,  które się na 
przodzie jedwabneini  potrzebami lub pat­
kami tego samego sukna zapinają , w ten 
sposób, jak rycina 20go numeru naszego 
dziennika przedstawia,  to jest  poniżej bio­
der dodaje się dwie potrzeby lub patki, 
które bywają podszyte materią j edwabną 
koloru tego samego, w kraty ukośne.  Ry­
cina przedstawia frak galowy b rązowego 
koloru sukna, wyłożenie klapów kończy 
się prawie przy ostatniej dziurce u bio­
der, poły znacznie szer sze  od dawniej ­
szych i bokami zaokgrąg lone ; zdaje się 

1 *
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ż e  form a tego f r a k a  u t rzym a  się n a  te g o ­
roczny  k a rn a w a ł .

K a m iz e lk a  j e d w a b n a  k o lo ro w a  zlotem 
p rz e ra b ia n a .  P rz y  spodn iach  ga low ych  nie- 
ma żad ne j  zm iany ,  z a w s z e  pół obcis łe ,  na 
stopie nieco w y c ię te .  D ziecięcy  tyżu rek  
sposobem m yśliwskim z  cz a rn e g o  axam i-  
tu , spodnie  z  fa łdam i na przodz ie  tudzież  
o p o ń c z a  z kapiszonem .

—  B r a w o !  dosyć j u ż ,  dosyć!  k rz y k n ą ­
łem  i kiedy m c h c ia ł  k la sn ąć  w  rękę ,  ude­
r z y ł e m  się w  łóżko  tak mocno, żem  się 
p r z e b u d z i ł .  P a t r z ę ;  dz ień  b ia ły , w szy scy  
j u ż  w domu pow staw a li .  N iedaleko  od me­
g o  łó ż k a  s ied z i  mój p rzy jac ie l ,  który n ie -  
m o g ą ć  mic się dobudz ić ,  aby  mi pow iedzieć  
ż e  w ła ś n ie  d z ien n ik i  mód n ad esz ły ,  c z y ­
ta ł  w  g ło s  z n a c z n ie js z e  z  nich us tępy .

P rz e z i e r a ł e m  je te ra z  na  w ła s n e  oczy. 
W sz y s tk o  tak  co do jo ty ,  ty lko  o owej 
ro sp ra w ie  i d a w n y c h  ub io rach  ani w z m ia n ­
ki.  N iew sp om ina łem  w ięc  nic o n ich  moim 
paniom. A leż  ony bez  ro sp ra w  o h is to ry -  
cznem  k s z t a łc e n iu  g u s tu  tak s ię  doskonale  
n a  sw o ich  r z e c z a c h  rozum ie ją ,  ż e  ilekroć  
sp o j rzę  na  nie, z a w s z e  mi się ćmi w  oczach.

P anie dobroczynne*
Gdy nad nocnym  w ęd ro w cem  z er w ie  s ię  szaruga, 
I w idm am i obtęd ic lo c z y  po drożyn ie ,
Jak w  ó w cza s  m iła  gw iazd k a , co w e  chmur s z c z e ­

lin ie
N a zb łą k a n eg o  okiem  opalrzności m ruga.

S lach etn e, c z y s te  du sze i w y  jak gw iazd k a  druga 
W sch o d z ic ie  na b u rzliw ej nasfcych dni dz ied zin ie  
I ś w iec ic ie  n ie s zcz ę sn y m , le cz  ta ch w ila  minie 
Tam w  dali noc lak chmurna, w ęd ró w k a  tak długa.

Tam zn ow u  zgaśn ie  ś w ia tło  w a sz e g o  sp o jrzen ia , 
Coż nam w te d y  zostan ie  ? zostan ą  w spom nienia ,
Co prom ieniem  dusz w a sz y c h , ja k  brzask iem  z a ­

chodnim
Śród n o cy  sm utnych przygód w ie c z n ie  będą św itać , 
f id y b y ż  len  b lask  zachodni s p ły n ą ł  s ię  z e  w sch o d ­

nim
I jak nas dzisia j żegn a , m óg ł k ied y ś p o w ita ć !

   G *
U żytecn ość  kuzyna.

Jes tto  z w y k łą  n ie d o rz eczn o śc ią  a c z a ­
sem i n ie sz czę śc ie m  b o g acz ó w , ż e  się 
zb y t  w c z e śn ie  ż e n i ą ; krocie  ł ą c z ą  się 
ch ę tn ię  z  krociami, a n ie r a z  daleko w ię k ­
sza  j e s t  sympatia m ięd zy  dw om a ładnem i 
posagam i niż dw o jg a  s e rc  c z u ły c h .  L e d w ie  
s ię  tylko jak i  młody majętny cz ło w ie k  
w św iec ie  pokaże , z a r a z  u b ie g a ją  się je g o  
troskliw i k re w n i  o na jp rędsze  ożen ien ie  go, 
ja k b y  o ja k i  r o z t ro p n y  u cz y n e k ,  k tó ry  go

ma z b a w ić  ty lu  p okus  i p łochośei  m o g ą ­
cych z n is z c z y ć  je g o  m ają tek . T ak  się omi­
j a  w i r  jed en ,  a żeb y  popaść w drug i .

Po u k o ń czon ych  nauk ach ,  u d a ł  się pan  
Z y g m u n t  w  podróż, i z w ie d z i ł  F ra n c ią ,  
W ło c h y  i N iemcy ze  swoim g u w e rn e rem , 
który mu tak  w łaśn ie  o b jaśn i ł  te k ra je ,  
j a k  daw niej  autorów rzy m sk ich .  P o w ró c i­
w szy  miał pan Z y g m u n t  ledw ie  la t  d w a ­
dz ieśc ia ,  przytem p ięk ną  postać, łag o dn y  
eh a rak te r ,  n ie lada jak i d ow cip  a n a d e w s z y -  
stko w idoczną  zdo lność  u ż y w a n ia  sw o ją  
w olność  i 4 0 0 0 0  dochodów , ja k ie  o d z ie ­
d z ic z y ł  po ojcu. A le  mama in acz e j  u ł o ż y ­
ła. D um na z św ietnych  przym iotów  s w o ­
je g o  syna ,  a o raz  o baw ia jąca  się ich z u ­
pe łn ego  rozw in ien ia ,  p o s tan o w i ła  ja k o  do­
bra matka n iedać sw emu synow i c za su  po­
z n a n ia  się sam ego i z a c h a c z e n ia  s ię  m oże  
na ja k ie j  nę tne j w ęd ce ,  i u j r z a w s z y  go 
tylko, oże n iła  m łpdego potu lnego  z  m łodą  
p ięk n ą  i b og a tą  osobą K tóż m ia ł być  
s z c z ę ś l iw sz y m  nad n iego !  M atka  c ie sz y ła  
s ię  sw o jem  dz ie łem , p o w ta rza jąc  z a w s z e ,  
że  m a łże ń s tw o  najlepszym portem p r z e ­
c iw  burzom młodości Z y g m u n t  c ie sz y ł  
się ze  sw eg o  now ego  tak p rzy jem n ego  
s tanu  W szy s tk o  sz ło  j a k  najlepiej ,

A le  z ł y  duch  m łodości ,  ów ró żany  d ia ­
b e łe k  co w iodąc  nas kw ie tną  d ro g ą  ż y ­
cia  z a w ie d z ie  zn ie n a ck a  w n a jcud n ie jsze  
z d r o ż n o ś e i ; ów  bożek  b ła z n ó w ,  r o z r z u t -  
n ików , k ochanków , g r a c z ó w ,  b irb an tó w ,  
rz adk o  dopuści,  aby mu w ydarto  je d n ą  z 
jego oliar. W y b ie g i  rozum u o tum anią  go 
chw ilow o , a le  nakoniec  p rzecie  z w in dy ku -  
je  sw e  p ra w a  i upom ni z lichwą, o n a le -  
żytość .

P ię ć  la t  u p ły n ę ło  od c za su  o ż en ie n ia  
Z y g m u n ta .  I l e ż  to z a w iśc i  i z a zd ro śc i  
w z b u d z i ł  w  tych p ięc iu  la la ch .  A lb o ż  
nie j e s t  w zo rem  sz c z ę ś l iw y c h  lu d z i ?  C z e ­
g ó ż  m oże  chcieć je s z c z e  ? M a  zn a c z e n ie ,  
p ięk n ą  ż o n ę  i s to tys ięcy  dochodów !

Otóż w id z ic ie  p aństw o , b rak u je  m u coś 
p r z e c i e ; an i  w te ra z n ie js z o śc i  ani pa 
p rzy sz ło ść ,  ale w  p rze sz ło śc i .

Z  naszem szcz ę ś c ie m  ina s ię  w ła śn ie  
tak  j a k  z  kw iatam i naszych  ogrodów , owo* 
cami n a szych  s a d ó w ;  je ś l i  ma być  to 
s z c z ę ś c ie  d osko na łe  po w inno  p rzybyć w 
porę. P rz y jd z ie  z a w c z e śn ie  lub  z a  późno, 
trac i  ca ły  sw ój sm ak i zapach .

W  św ie tnym  hotelu  p a ń s tw a  Z y g m u n ­
tów* m ie szk a  pan Z y g m u n t  w osobnych po 
k o jach ,  g d z ie  daw nie j  ledw ie  k i lk a  g o d z ip
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z a b aw ił ,  a gdzie teraz cały swój czas 
przepędza, Jeśli nie jes t gdzieś na za b a­
wie. A przecież nicwzniosła się najlżej­
sza chmurka na ich małżeńskicm n ie b ie ; 
małżeński ich w ęz e ł  rozszed ł się powoli, 
z cicha i bez gwałtownych wstrząśnięć. 
Na to potrzeba aby żona była bardzo 
winną, albo miała wiele rozumu i cnoty. 
Tu  mąż się emancypował pierwszy, lecz 
żona posz łaż  w jego ślady ? zemściłaż 
s ię ?  Je szcze  świat tego nieroztrzygnął 
zapewnie, zgadza się tylko na to że się zem­
sta gotuje.

Brakloż kiedy pięknej opuszczonej mę­
żatce pocieszycielów ? S tara ją  się nawet 
pocieszać te, które niemają najmniejszego 
powodu uskarżać  się lub śmiać. W ą ż  
który się między pierwszą parę w raju 
Wśliznął,  to taki płazik przemyślny!

Pan Zygm unt przepędził noc przy k a r ­
tach i na reduc ie ;  żona jego która go 
może ju ż  ze trzy dni n iewidzia ła  każe 
go prosić do siebie na śniadanie. Każdy 
inny małżonek przygotowałby się na 
wyrzuty. Ale Zygmunt naw ykł do pobła­
żan ia  żonie, która sobie różnie tłumaczy, 
a z a w sz e  tak ażeby zg łu szyć  w łasne w y­
rzuty.

—  Henryka, mówi do siebie, niedba 
O moje postępowanie, ani j ą  moje oddale­
nie nienudzi. Ona zupełnie spokojna; ona 
tak obojętna tak zimna. Kiedyż mię ona 
kochała ?

Albo: To kokietka. Łagodność je j  to 
tylko wyrachowany przemysł aby w nie-  
zmiennej spkojności zachować wiecznie 
swą piękność.

Albo je szcze :  Kto wic czy nie kto in­
ny słodzi jej godzin}' samotności?

Ta myśl ostatnia niepokoi go w  samej 
rzeczy  na chwilę, i naprowadza na zba-  
w jenne  uwagi.

Ale nawet lokkomyślność przemoże i 
zapomina o niebezpieczeństwie. Przywo­
łu je  nazad sw ą daw ną ufność i w raca w 
dawny zawrót.  /

P rzyszed łszy  teraz do żony zostaje od- 
niej ja k  najmilej przyjętym. Henryka pie­
ści go najczulszą  troskliwością, zapomina 
się naw et tak dalece że  się go aż  o j e ­
go rozryw ki wypytuje. Zygmunt ze swo­
je j  strony, ośmielony takiem przyjęciem, 
Oddaje sie najszczerszej otwartości, odpo­
w iada  ja k  gdyby mówił z kolegą niemy- 
śląc bynajmniej o bystrej przenikliwości 
przyjació łk i jej ciotki która go wypytuje.

—  Ach, odpowiada swej żonie, uciechy 
rzadkie i n ie trwałe w  tych czasach, bar­
dzo m niekontent z mojej ostatniej nocy; 
ledwiem w yszedł przegrałem kilkadziesiąt 
dukatów.

— To jeszcze  niewielkie nieszczęście, 
zagadnie p. Zygmuntowa. Nie zrobi ci to 
żadnej przykrości, lecz gdybyś przypad­
kiem niemiał gotówki, powiedz tylko, moja 
kasa w  bardzo kwitnącym stanie.

— Ślicznie ci dziąkuje kochanko; j e ­
stem zaopatrzony. . . P orzuciw szy  karty 
poszedłem na redutę , która była nudną 
śmiertelnie. W yobraź  sobie moja droga, 
kiedy ja  który zresztą przecie pola n ie -  
zaspię, nie znalazłem więcej zaczepniś 
jak  kilka figurantek. A  dalibóg! to hańba 
dla mnie! .

— Inną razą  będziesz miał w iększe  
szczęście.

—  A ty moja Henryko! ja k że ś  w czo­
rajszy wieczór spędz i ła?

— Bardzo skrom nie ,  siedziałam w 
domu.

— Przec ież  nie sama?
— Miałam wizytę. Nasz kuzyn  A le­

xander. . .
— A A lexander?  . .
Przenikliwy badacz byłby za u w aż a ł  w  

tej chwili lekkie wzruszenie  głosu i fl- 
zionomią męża, a niedojrzany prawie rys 
zadowolnienia na twarzy ż o n y ,  i byłby 
to sobie pewnie tłumaczył nieinaczej,  tyl­
ko że . . .

Alexander umizga się do niej, a ona mu 
życz l iw a!

Mąż zazdrośny, tem lepiej !
Po śniadaniu rzek ł  Zygm unt do swej 

żony :
Po ju trze  wyścigi konne, będziesz tam 

może ?
— Alboż myślisz puszczać się także?
.— Niezawodnie, a dla tem większej

s ła « y  puszczam się na I  b r a h i m i e.
— C o ! na tym niebezpiecznym koniu, 

o którymeś mi mówił?
— Na tym samym. W szyscy go się bo­

ją, dowiodę im żem najlepszy i najzda t­
niejszy jeźdz iec .

— Czyś go ju ż  kupił ?
— Jeszcze  nie, dawałem trzy  tysiące 

franków chcą koniecznie cztery, ale bę ­
dę go miał najpewniej, bo nicmam zapa­
śników w  kupnie. Jutro rano dobijemy 
targu.
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TiŁ. T 0 bardzo nieroztropnie z twej stro­
ny moje kochanie.

Znam k o g o ś , coby także na to się 
odważył,  i niebyt posądzonym zarozumia­
łości i pretensii.

—  K ogoż?
Tego kuzyna Alexandra.

Wymówiwszy to imię z wyrazem ironii 
i goryczy w yszedł.  Powstała Henryka 
zmieniła, nagle minę i byłoby trudno istot­
nie pojąć ten ża l  głęboki, jak i je j  spra­
wiało postępowanie jej m ęża Niebyła to 
więcej owa obojętna i lekkomyślna kobie­
ta, kobieta, która igrając niedbale mści 
się swej k rzyw dy; była to dusza z ra ­
niona lecz odw ażna,  umiejąca powściągnąć 
swe wzruszenia  i w alczyć z przeciwnością.

Ledw ie się mąż oddalił zapowiedziano 
pana Alexandra.

W okamgnieniu była znowu Henryka śmie­
jącą. Gdyby był świat w idzia ł jak  flprzej- 
mie przyjmowała kuzyna, byłyby s i ę  daw­
ne podejrzenia stwierdziły  nieomylnie, 
byłby się nawet termin zemsty na iada-  
dzień w yznaczył.  Pan A lexander byłto 
cz łow iek młody, mogący mieć najwięcej 
la t  dwadzieścia  siedem lub osiem, dosko­
nały  modnis najpierwszy z dandów. Nie­
jedna  zapewne kobieta byłaby go rada 
u swych stóp w idziała ,  wszelkie bowiem 
przymioty które jaśnie ją  i łudzą  były jego 
przymiotami. Jednak po raz p ierwszy do­
piero kochał się szczerze  i trwale, i nię- 
p ragną ł niczego wiąeej, jak  dać najszczer­
sze miłości swojej dowody. Obaczymy 
jak  dalece sobie pani Zygmuntowa tego 
życzyła, i niezaniedbowała nastręczać mu 
sposobności w których mógłby się pokazać 
grzecznym i wylanym dla niej.

—  Pojedziesz pan na wyścigi pojutrze ? 
zapyta ła  kuzyna.

—  Jeś li  pani tam będziesz.
I owszem będę. Lubię bowiem to 

widowisko i niema nic piękniejszego w mych 
oczach, ja k  nieustalony jeździec na spie­
nionym rum aku  przeskakujący zawody 
pochłaniający niby całą przestrzeń zaw o­
du. Mój mąż ma się w liczbę Zawodników 

v zapisać.
— Tak ! i j a  także będę miał udział w 

tej walce.
— S łysza łeś  pan o jakimś koniu I b r a ­

h i m  i e ?
■ **• Słyszałem, jakiś  dziki koń mówią.
'"** Spodziewam się że  go tam zobaczy­

my, i przyznam się że  w  czasie gonitwy

ten mię najbardziej interesować b ędz ie ;  
kto na tym koniu pogoni, bo będzie to bez 
wątpienia najzręczniejszy  i najodważniej­
szy jezdziec .

—  A gdyby ja  nim byłem ?
A ch wtedy . . .  Ale nie ! byłobyto 

pana narażać.
Trzeba być pewnym swego aby się na 

takiego zw ie rza  odważyć. Zygmunt ręczy 
żc go z ła twością dosiędzie. Z resztą mu­
siałbyś pan mieć tego konia a spodzie­
wam s ię ,  że dla jednego  nieostrożnie 
przeze mnie wymówionego s łow a n iebę-  
dziesż pan tak nierozsądnym, abyś go 
miał kupow ać?

— M yślisz pani ?
— Dajmy ju ż  ternu pokój z w ła sz c z a  

że ju ż  ju tro  będzie sprzedany
— Będzie sprzedany za  godzinę, bo 

w łaśn ie  idę go ku pić natychmiast
— Widziałam! rze k ła  pani ZyginuntO- 

wa po "y jśc iu  Alexandra.
Pojmujecie parist.vo teraz naco to się 

zda kuzyn ?
Ju ż  nieraz uży w a ła  go pani Zygm un­

towa w ten sposób.
Alexander uprzedzał niedorzeczności 

męża i spełn ia ł jego najwybujalsze plany. 
Pojutrze był na gonitwach na Ibrahimie. 
Długo niechciał z miejsca ruszać ten koń 
uiebespieezny potem pierzchł błyskawicą 
i zabrnął w  jakimś rowie, a to tak mo­
cno, że ju ż  więcej n iepowstał; zab ił  się 
na miejscu. Co do Alexandra, na sz c z ę ­
ście się tylko potłukł.

Otóż kiedy nieszczęśliwy dandy pod­
wojoną czułością naprawiał swój n ieszczęs­
ny wypadek, nastał nowy powód niespo- 
kojności dla pani Zygrauntowej. Mąż jej 
miał jakieś za jśc ie  z  pewnym rębaczem 
z profesii i s z u k a ł  tylko okazii do w y­
zwania. Dziś, jutro mógł pojedynek nastą­
pić. Można sobie w ystaw ić  czy pani Z y ­
gmuntowa gorąco pana boga o w yzdro­
wienie Alexandra prosiła.

Nareście raz przychodzi, wiec czule o 
długich dzie.ach n iewidzenia się, obawie, 
oczekiwaniu rozm aw iał.  Ach jak iż  to był 
czas dla niej! Na szczęście  niebyła sa­
ma, był ktoś co się zm iłował biednej o -  
puszczonej kobiety i bardzo przyjemny 
nawet człowiek, godzien daleko lepszej 
sławy niżeli ma istatnie.

— I  kto też przecie?
—  Kapitan S.
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—  Ja k to ?  podobny c z ło w ie k  śm iałby 
p an ią  z a b a w ia ć ?

—  I  czem u ż  nie ? N ie  je s tż e  to jeden  
z  w aszych  n a jp rzy jem n ie jszych  d a n d ó w ?

—  On ? os ław iony ,  p o rzuco ny ,  w z g a r ­
dzony !

—  M o ż e  być z  n ienaw iśc i  i s t rachu ,
—  N ien aw iść  i s t rach  p rzed  takim c z ło ­

w iek iem  !
— M ów  pan co ch cesz ,  boją go się 

p r z e c i e ż  ! A  cz ło w ie k ,  który  umie być 
s t ra sz n y m , j e s t  n a jp e w n ie jszy m  obrońcą  dla 
kobiety.

—  I g d z ież  go  pani spotkała ? Zapewne  
nie u siebie, bo on w nienajlepszej zg o d z ie  
Z mężem pani podobno.

—  M ylisz  się pan ; kapitan  u ła g o d z i ł  
Z y g m u n ta ,  w  n a j lep sze j  p rzy jaźn i  te ra z .

—  Z  j a k ą  rad o śc ią  mi to pani p o w ia ­
dasz  !

—  J a  ! A cóż  mię to obchodzi.
—  A z a p e w n e ,  jeże l i  kap i tan  tak s z c z ę ś ­

l iw y  p ozyskać  w z g lęd y  pan i!
—  A p a n ż e  zk ąd  z n o w u  n a  to w p a ­

dasz  ? —
—  A  ju ś c i  z d a je  mi się, ż e  r z ec z  do­

syć j a s n a  #
—  Otóż s ię  p an  mylisz i b ardzo ,  na­

w e t  je ś l i  mam mówić o tw arc ie ,  n u d z ą  uiie 
te u s łu g i  kapitana.

— Ach p e w n ie ?  B ąd ź  p an i  w ię c  spo­
ko jna ,  uw o ln ię  p an ią  od n iego .

—  P a n ?  A tóż  jak im  sposobem.
— Sposobem który pani d ow ied z ie ,  że  

on n iew szys tk im  s tra szn y .
— Mój dobry panie  w iesz  żein to n ie -  

p o w ied z ia ła  do pana  zn a m  go przec ie .  
W ię c  p ro s z ę ,  ż ad n y ch  n ied o rzeczn ośc i .  
Z a k a z u ję  panu  mieć najm nie jszą  sp rze czk ę  
55 kapitanem. Z n a czy ło b y  to n a ra ż a ć  ż y ­
cie p ań sk ie  i moją s ł a w ę  za razem .

Im ię  pani n ieb ęd z ie  w y m ó w ion e  w 
tej sp raw ie .

J a k ie j  sp raw ie  ? Co z a  sp ra w ie  ? 
P o w ta rzam  p a n u , ż e  zabran iam  w szelk ie j  
sp rzec zk i  z  kap itanem . . . Z  takim c z ło ­
w iek iem  ! co się szc zy c i ,  ż e  n iem ia ł j e ­
s z c ze  ry w a la

l a k ?  s z c z y c i  się tern . . . D obrze!
P an ie  A le x a n d rz e ,  p ra w d a  b ęd z ie sz  

roz są d n y m ; żądam  tego i proszę.
W e  d w a  dni po tej rozm ow ie  k rą ż y ł a  

'c ie lk a  now ina  po pięknym .modnym św ię ­
cie. A le x a n d e r  P. s ł a w n y  j u ż  z  kilku 
sp raw  honorow ych ,  b ił  się z  kap itanem  S. 
P o daw ano  sobie  m nós tw o  d ram aty czny ch

sz c z e g ó łó w  tej k la sy czne j  w a lk i .  W y b i e -  
ra l i  p istolet,  s t rz e la l i  na  t rzy dz ieśc i  k ro ­
ków, w ypalil i  w  jed n y m  c z as ie  obaj t r a ­
fili, choc iaż  w  cale n ie ró w no ; A le x a n d e r  
dos ta ł  tylko le k k ą  kontuzię  w  ram ię ; 
p rzec iw n ik  je g o  poległ.

L e cz  j e s z c z e  w iększe  n iebez p ieczeńs tw o  
zag ro z i ło  spokojnośei  pani Z v g m u n to w e j .  
Ocalony  od konia  i po jedynku  r z u c i ł  s ię  
je j  m ąż w  n o w ą  aw an tu rę ,  i z a k o c h a ł  
sza lenn ie  w  ja k ie j ś  p rz e je ż d ż a ją c e j  b a ro ­
now ej o czy w y śte j  in t rygan tce ,  k tórą  u j r z a ł  
w K ar lsb ad z ie ,  a  te raz  spo tkał z n o w u  ja d ą ­
cą do P e te r sb u rg a .

W id z ą c  się z  A lexandrem  m ó w iła  p a ­
ni Z y g m u n to w a  o tera w c a le  obojętn ie  i 
zimno, j a k b y  to j ą  bynaim iej n ieobchodziło .

N ie  m a łe  to z w y c ię z tw o ,  p r a w i ł a  
A lexan d ro w i,  pow iada ją ,  ż e  w sz y s tk ic h ,  
k tó rzy  się j e j  dotąd podobać s tara li ,  do 
ro sp aczy  p rzy w iod ła .  To z w y c ię s tw o  daje 
mi n iem ałe  w y o b ra żen ie  o moim m ężu. 
M usi być  w ię c  godnym miłości, k iedy  do­
piął, c z e g o  nik t  p rzed  nim nie mógł.

—  A c h ! p rzech w alon o  pani su ro w o ść  
ba ronow ej,  od rzek ł  A lex and er  z  u śm ie ­
chem '

—  P aneś  w id z ę  n iesp raw iep l iw ym  dla 
mego m ę ż a
Z tąd  z a w ią z a ł a  s ię  ż y w s z a  nieco ro zm o ­
w a ,  a  pani Z y g m u n to w a  m a n e w ro w a ła  
tak, ż e  p rzy sz ło  do p rzy jęc ia  w y zw an ia .  
A le x a n d e r  m iał w a lczyć  z  Z ygm un tem  o 
tr iumf, k tóryby  p okaza ł w y ż sz o ść  k u z y ­
na nad mężem.

P o d łu g  zn a n e g o  w y ra żen ia ,  ro sp o c zą ł  
o b lężen ie .  M ia ł  n ieza p rzecz o n ą  k o rzy ść  
nad Z ygm untem , że  był k aw a le rem  i mógł 
sw o je  bater ię  p rzy rzeczen iem  m a ł ż e ń s t w a  
w zm ocnić .

J a k o ż  je d n e g o  dnia  p rzy szed ł  do żony  
sw e g o  ry w a la  i o zna jm ia  z w y c ię s tw o :

— D ow ied ź  pan, p o w iada  pani Z y g m u n ­
towa.

— Otóż b a ro n o w a  ż ą d a  abym z  n ią  j e ­
ch a ł  do P e te rsburga .

—  W ię c  je d ź  i powróć.
A g d y  p o jecha ł  n iem ia ła  s ię  w ię c e j  

bac  o co ; n ieby ła  bow iem  b a ro n o w a  ta k a  
aby p u ś c i ła  co ju ż  ra z  w ręce  dosta ła .

P rz y t rz y m y w a ła  d łu go  k u z y n a ,  i s z c z ę ś ­
cie j e s z c z e  je ś l i  go  wolnym puści.  Z y­
g m u n t  z a ś  rz e w n ie  zn iech ęcon y  p rz e g r a ­
ną, pow rócił-  n azad  do m a łż e ń sk ie g e  mie-r 
szk a n ia .  Z n a l a z ł  sw o ją  ż o n ę  w c ią ż  dobrą



i łagodną i postrzegł się, że była daleko 
więcej warta niż utracone zwycięstwo. 
Nadeszło lato i wyjechali do swoich dóbr 
na wieś. Z  powrotem w yrzekł się już  
Zygmunt kawalerskiego życia, którem się 
ju ż  przesycił do znudzenia. K uzyna ju ż  
więcej niepotrzebowano.

R o z m a i t o ś c i *

K o ł y s k a  n a s t ę p c z y n i  t r o n u  a n ­
g i e l s k i e g o .  Jeden ze znakomitych artv- 
stów francuskich wezwany został do zrobie­
nia planu kołyski i dwóch wanienek dla 
dziecka królowej Anglii. Uskutecznił to w 
następujący sposób, i zyskał najwyższe z a ­
dowolenie królowej i je j  dostojnego m ałżon­
ka. Forma kołyski przedstawia piękną kon­
chę z rodzaju zwanego nau tilu s. My.śito 
praw dziwie szczęśliwa aby córa k r ó l o ­
w e j  o c e a n u  usypia ła  w  kołysce, p rzy­
pominającej formą swoją potęgę i chw ałę 
je j  krajów. Jes t  ona w najprzedniejszym 
hiszpańskim machoniu wyżłobiona, i po­
kryta z w ierzchu bogatą materią jedwabną 
zielonego koloru, w  środku której pysznie 
haftowana biała róża angielska. D w a s łu ­
py maehoniowe u których zwieszona ko­
łyska, mają podstawę spoczywającą na 
czterech lwich łapach, cudnie rzezanych i 
wyzłoconych. W ierzch  przedstawia kopułę 
z której zw iesza ją  się jedwabne firanki 
takiegoż koloru jak  pokrycie. Wszystko to 
błyszczy od złota, a nad tern wszystkiem 
unosi się korona królewska, i wieńczy ten 
doskonały w  swoim rodzaju symbol. W a ­
nienki mają być jedna  srebrna a druga 
marmurowa.

C z e r w o n a  w s t ę g a  Russo miał w  
Montenorensy kawałek ziemi, gdzie długi 
czas mieszkał w cichości jak filozof. Są­
siadem jego  był pewien szlachcic niezbyt 
zalecający się oświatą, zresztą doskonały 
myśliwy, i praw myśliwskich najsurow szy  
przestrzegacz, a nadewszystko chełpiący 
się czerwoną wstęgą którą miał w herbie. 
Zdarzyło  się raz, że zając wymknąwszy 
się z pod jego czujnego oka, wpadł w  
gród Russa, gdzie  go kucharka między 
kapustą ubiła  Dowiedziawszy się o tern 
szlachcic uznał to za zuchwałe ubliżenie 
swoim prawom i pogroził kucharce rózga­
mi. Biedaczka okropnie się tein zmartwiła, 
lecz Russo s tarał się j ą  pocieszyć i sam 
je j podyktował list usprawiedliwiający się 
do slnehcica który zak o ń czy ł  temi s łow a­
mi: Mój panie! mam wielki respekt przed 
pańskiemi zającami, i abym ich tern ła t­
wiej poznała, racz im pan kazać poprzy- 
pinać czerwoną wstęgę.

Pocieszna było widzieć, jak  jeden z  za  
Kołomyi przybywszy, wTstąpił we Lw owie 
na licytację po wojskowym. Postrzegł on 
najprzód menażki, i p o w ie d z ia ła m  do sie­
bie ; wyśmienita rzecz do noszenia w pole 
żeńcom objadu. W  tein ozwał się sługa są­
dowy : Menażki piętnaście groszy ! kto da 
więcej ?

— Szesnaście! w oła  nasz sz lachcic . — 
Szesnaście ! powtórzył woźny, kto da 
w ię c e j?  Nikt nie nakłada. S z la c h c ic : sie­
demnaście ! i tak stopniowo aż na parę 
złotych w ypędz ił ;  a gdy woźny n iezw aża- 
jąc  na to, w oła je szcze  : kto da więcej ? 
— Z aw oła ł  nasz licy tu jący : ej dajże już  
spokó j! to więcej niewart.  Postrzeżono 
nieporozumienie, a woźny zaw o ław szy :  
po raz drugi i trzeci! wręczył szlachci­
cowi menażki.

(g| r  Z powodu zbliżającego się karnawału  mamy sobie za  obowiązek, donieść sza­
nownym czytelnikom naszym o garderobie masek pana M. Pozornego pod lidzbą 
46 w' mieście, obok katedry. Znany gust w łaściciela w użądzeniu  pojedynczych 
jako i najwytworniejszych tego rodzaju ubiorów, z jednały  mu już  poprzednich 
karnawałów pochlebne zalety, na tegoroczny karnaw ał zajmuje on się równie 
urządzeniem wcale u nas jeszcze niewidzianych masek.

Jeśliby k tó r zy  Z sza n o w n ych  p ren u m era to ró w  d o zn a li ja ko w e j n iereyu la rn o śc i 
to odbieraniu  leyo d zienn ika , ra c zą  zaw ia d o m ić  o tern redakcię, k tó ra  n a ty ch m ia st  
tem u na  da l za p o b ie ży .
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